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M i a s t o  z ł o c i s t y c h  p l a c ó w
■ s t r z e i i s t y c h  p a g t d

P e k i n ,  s t o l i c a  c e s a r s k a
Sżanjjhaj je s t  pertą  W schodu, 

P ek in  je s t  czym ś w ięce j. W śród  
w ielk ich  cen trów  św ia ta , k tó ­
rych  zw ied zen ie  n a leży  do aobre- 
tfo ton u  w y tw orn ego  —  i oczy­
w iśc ie  zam ożn ego —  g lo b tro tte -  
ra, d aw n a s to lic ą  cesa rzy  ch iń ­
sk ich  za jm u je  stan ow isk o  w y ją t­
kow e ze w zg lęd u  na  egzotyczn e  
piękno, w  którym  od b ija  s ię  ty ­
s ią c le tn ia  h is to r ia  Chin.

O BRAZ W SPÓ Ł C Z E SN E J  
A Z JI

P o ło żo n y  na skrzyżow an iu  
dróg, w io d ą cy ch  z p u sty n i Gobi 
i dalek i h srep ów  m on go lsk ich , 
zaludn ionych przez k oczow n icze  
p lem ion a, do żyzn ych  n iz in  Żół­
te j i N ie b ie sk ie j  rzeki, z je j  od 
w ieków  osiad tą , ro ln iczą , na  w y ­
sok im  p oziom ie k u lturalnym , s to ­
jącą  lu d n o śc ią , b y ł P ek in  cen tru m  
krzyżow an ia  s ię  w p ły w ó w  c y w ili­
za cy jn y ch  dzik iej północy i k u l­
tu ra ln eg o  południa,

W p ływ y te  o d b ija ją  s ię  w  top o­
g r a f i i  m ia sta . N a  p ó łn ocy  ro zc ią ­
g a  s ię  tak  zw ane m ia sto  ta ta r ­
sk ie , od d zie lon e muren? od w ła ­
śc iw eg o  P ek inu  T ęd y z p o łu d n ia  
na p ó łn oc w ied z ie  g łó w n a  droga, 
którą  d z iś  je szcze , jak  przea ty ­
s ią ca m i la t, p rzec ią g a ją  k a r a w a ­
ny  h ad iow e. T u zn a jd u je  s ię  g łó ­
w na bi-ama m ie jsk a  C h ien -toen , 
z m ia sta  ta ta r sk ieg o  p row adząca  
do centrum  ch iń sk iego .

1 w y sta rczy  p rzeb yć kilka g o ­
dzin w  p ob liżu  bram y aby nao­
czn ie  so b ie  u zm y sło w ić  n a jb ar­
d ziej is to tn y  m oże obraz w sp ó ł­
czesn ej A zji. Tu je sz c z e  dziś, 
ja k  w  o d leg ły ch , bardzo od le­
g ły ch  w ieK acn, k rzyżu ją  s ię  n a j­
różn orod n iejsze  typy , ru ch liw i  
C hińczycy  p o łu d n ia  i w e łn i, bar­
czyści, o  śn ia d y ch  c e ia c h , p rzed ­
sta w ic ie le  M on goin . N a ja a w n .e j-  
sza  p rzy sz ło ść  i n a jb ard zie j dzi­
s ie js z a  w sp ó łczesn o ść . 

M IE SZ A N IN A  R A S I R Ł iA G II
O bok rnałych, przez o s ły  c ią ­

g n io n y ch , w ózków , na  k tórych  
ch łop i ch iń scy  od praw ieków  
p rzen o s ili sw ój dobytek , zw inn y  
lu k su so w y  sam ochód  am erykań ­

sk iego  tu rysty , d la  rozryw ki b łą ­
dzącego  po d a lek ich  szlak ach  
W schoau  —  w ie lb łą d z ie  k araw a­
ny, k tóre w  d w u d ziestu  d n iach  
p rzeb yw ają  d rogę od p u sty n i Go­
bi do P ek .nu , i w sp a n ia ły  n ow o­
cze sn y  au tob u s, który, gd y o y  is t ­
n ia ły  dobre drogi, m óg łb y  w k il­
ku d n iach  przebyć tę  przestrzeń , 
a d la  ich  braku za d a w a ln ia  się  
p rzew ożen iem  ciek aw ych  tu ry ­
stó w  dc o d leg łeg o  od P ek in u  o 
kiik a  god zin  d reg i konnej, sł< 
n eczn ego  p ałacu , w  c iągu  n ie  ca ­
łe j p ó ł g od zin y

Tu sty k a ją  s ię  biedni, ao o 
s ta tn ic h  g r a n ią  w y zy sk iw a n i ku­
l is i  i am eryk ań scy  i ch iń scy  mi 
lio n erzy  sz a n g h a jscy , k tórzy  sw e  
sk a ib y  z ło te  u lok ow a li w  sa fe -  
sach  ch iń sk ich , am erykań sk ich  
czy  eu rop ejsk ich  banków .

T ędy przez bram ę C hien  - Men 
p rzesu w ają  s ię  co d zien n ie  c iek a ­
w e w rażeń  A m erykanki, u śm ie­
ch n ięc i za w sze  Jap oń czycy , k tó­
rym  n ie  za w sze  za leży  n a  w raże*  
n iach  tu ry sty czn y ch , p ow ażn i, 
"kupieni z fa n a ty czn y m  b łysk iem  
w  oczach k ap łan i ty b eta ń scy , 
b u d d yjscy  i t. p , jednym  słow em  
—  m iesza n in a  ras i r e lig ii , róż­
n o języczn a , w ie lo b a rw n a , r ó ż n o ­
rodna, w ieczn ie  g a z ie ś  o tw artym  
tym  azlak iem  p od ążająca , ży ją ca  
jak b y  poza czasem  i p rzestrzen ią .

G D  D ŻIN G ISC H A N A  
DO R E P U B L IK I "

T akim  ro jo w isk iem  Iuazkim  
był P ek in  za D ż in g isch a n a , któ­
rego hordy n iszczy ły  „ n agrom a­
dzone tu  w iek ow ą  p racą  b o g a c­
tw a, tak im  p o zo sta ł za cza3Ów ce­
sa rstw a , ta k i j e s t  P ek in  rep u b li­
kańsk i. C n iń czycy  pok azu ją  w  
g łó w n ej p agod zie  n a  o łtarzu  n ie ­
bios kam ień , na  k tórym  w  w ie l­
kie u ro czy sto śc i s ia d a ł c e sa iz .  
Tu je s t  środek  św ia ta , m aw ia ją  
z dum ą N ie  w iadom o czy  w ła -  
sm e  tu  zn a jd u je  s ię  cen tru m  g lo ­
bu, zd aje  s ie  jedn ak , że n a  naz­
w ę tę  z a s łu g u je  raczej bram a 
C hien-M en, g d z ie  daleka p rzesz­
ło ść  styka  s ię  cod zien n ie , co g o ­
dzin ę  n iem al z w sp ó łcze sn o śc ią .

N ie w iadom o także, czy  s łu sz ­
nym je s t  pog ląd , w yrażan y  z dum ą  
przez lokaln o  - p a tr io ty czn ą  lu d ­
n ość  P ek in u , że m iasto  to  je s t  o- 
środk iem  św ia ta . N a  pew no jed ­
nak  je s t  to  n a jlep ie j rozp lan ow a­
n e m ia sto  n a  ziem i. Jego  u lic e  
w iodą prosto  w  czterech  g łów n ych  
k ierunkach , ze w sch od u  na  za ­
chód i z p o łu d n ia  na północ. K u­
lis , c ią g n ą cy  leKKą, zw in n ą  ryk- 
szę, rodzaj- lek tyk i na  k ołach , k tó­
rą, coraz rzad ziej w praw dzie, 
p arad u je  europejsk i tu ry sta , h o ł­
d u jący  sn ob izm ow i u b ieg ły ch  lat, 
zan ytan y  o k ierun ek , o św iad cza :

„T eraz m usim y je c h a ć  na p o łu ­
dnie, a n a stęp n ie  sk ręcim y na  
w sch ód "  Z ab łąd zić  w  P ek in ie ,  
m im o o lbrzym iej ilo śc i u lic  w  
tym  m ieśc ie , p raw ie  n iepodobna, 
m im o, że j e s t  to  poa  w zg lęd em  
obszaru  jed n o  z m  jw ięk szych  
m ia st św ia ta .

R ozp lan ow an ie  m ia st j e s t  n ie ­
zw yk le  p roste . N a  p ó łn oc c .ą g n ie  
s ię  d z ie ln ica  ta tarsk a , na  p o łu d ­
n ie  d z ie ln ic *  ch ióbka. M iędzy jed­
n ą  i dru gą  c ią g n ie  s ię  zakazane  
m ia sto  p u sty ch  d ziś p ataców  ce ­
sa rsk ich  z ich  p ozłacan ym i da­
cham i i s tr z e lis ty c h  pagód.

C h o r o l a  t e l e f o n i c z n a
s z e r z y  s i ą  e p i t i e m  r z n i e

N a k o n g resie  n eu ro logów  am e­
ryk ań sk ich  w  F ila d t lf i i  rozw aża­
no c iek aw y  tem at „W pływ  p ostę ­
pu tech n iczn ego  no n ow e ob iaw y  
choroby n erw ow ej" . L ekarze je ­
d n o g ło śn ie  s tw ie r d z ili , że udo­
sk on a lon e środki te ch n iczn e  jako  
te ż  now e zdob ycze  p ostęp u  n ie je ­
dnokrotn ie p rzyczyn ia ją  s ię  do 
pobudzen ia  lub też  do p r z e s ile ­
n ia  choroby n erw ow ej. .

W  jednej z k lin ik  um ieszczon o  
dw óch b u sm esm an ów , k tórzy  n ie  
m ogli ży ć  b ez te le fo n u . Spoczy­
w a ją c  n a w et w  le cz n icy  m u sie li 
m ieć  pod ręką te le fo n  by  prow a­
d zić  u sta w iczn e  rozm ow y, w  tym  
w ypadku o cz y w iśc ie  fik cy jn e . Za­
daniem  lek arzy  było drogą  stop -  

in iow yeh  zab iegów  u su n ą ć  cnoro- 
be, p rzy czy n ić  s ię  do ca łk ow itego  
u sp ok ojen ia  6nołatanych  nerw ów .

W  d y sk u sji lek arze  d oszli do 
przekon an ia , że choroba teJefoLi- 
czna je s t  ju ż  rozp ow szech n ion a  
w śród  m as ludzi, k to izy  są  pod  
sta łym  atak iem  d zw on i ów te le fo ­
n iczn ych . O biaw y jej są  p rzew aż­
n ie s ta ra n n ie  ukryw ane, n ie  

m niej jed n ak  po pew nym  cza s ie  
m u si s ię  ona w yład ow ać w  p osta ­
ci zaburzeń  n erw ow ych  w iod ą­
cych  do piz.ykrych K onsekw encji.

F i l m  n i e m i e c k i
według sztuki 7 .pi lski*]

Około s ierp m a  br. n a  ek ranach  
n iem ieck ich  ukaże s ie  f ilm  p. t . . 
„W arsch au er Z itadelie"  Ł op arty  
aa  sz tu ce  G abrieli Z apolskie; 
„T am ten", a przełożonej j‘uż daw ­
n iej na język  n iem ieck i pod po­
w yższym  ty tu łem  dla .tea tru .

Z  UaUu a teahze.

N ic  z łe  a le  n ic  p r t r z e M C

„Z pobudek artystycznych11
o k r a d a ł  k o ś c i o ł y

Sąd w Gotha rozp atrzy ł c iek a ­
w y  w ypadek  k rad z .eży  w yn ik łe j z 
pobudek a r ty sty czn y ch . N iejak i 
dr. G ries ukradł szereg  staroży t­
n ych  bardzo cen n ych  rzeźb  z 
dw óch  k ościo łów  tu ry n g ijsk ich  
Przed sąd em  tłu m aczy ł s ię , iż 
p ra g n ą ł och ron ić  d z ie ła  sztuki 
przed  zn iszczen iem , g d y ż  n ie  b y ­
ły  one n a leży c ie  k on serw ow an e, a 
ponadto w yd ać ch c ia ł książkę, po

370.000 franków
za obraz

N a  czerw cow ej licy ta c ji w  h ote  
lu  D rou ota  w  P a ry ża  w ysok ą  ce­
n ę  u zysk ał obraz „M łoda pani 
przy fo r tep ia n ie" . A rcyd zie ło  zna  
kon u tego  < im p resjo n isty  fra n cu ­
sk ieg o  R en o ir  zosta ło  nabyte za 
c en ę  370 000 franków .

św ięco n ą  mało d o tych czas znane  
mu tw órcy  w sp om n ian ych  rzeźb.

U w zg lęd n ia ją c  ok o liczn ośc i ła ­
god zące sąd  skazał dr. G ries‘a na  
•5 m ies ięc y  w ięz ie n ia .

[9
Każdej k i i  leni

Nakładem Instytutu Gospodarstwa 
Domowego ukazała się książka p. t. 
Żywienie zbiorowe (Część I. Żywie­
nie Młodzieży na koloniach).

Książka ta obok wskazówek z za­
kresu higieny oraz praktycznych do­
tyczących zakupu i przyuądzania po­
traw, zawiera przede wszystkim ob­
szerne tygodniowe jadłospisy, niewąt 
pliwie wygodne dla kierownictwa ko- 
ionii i obozów letnich wszystkich xo- 
dzai.

TFATR NARODOWY „POM RÓT 
PRZEŁĘCKIEGO”. SZTUKA W 3 ch 
AKTACH JERZEGO ZAWIEYSKIEGO

Podjęcie tematu poruszanego przez 
innych to rzecz powszechna tak w  
twórczości literackiej, jak i w  życiu; 
aie uzupełnianie dalszym ciągiem dzie­
ła zamkniętego, po śmierci jego twór-

Przełęcki (Juliusz Osterwa)

cy — to rzecz niezwykła, odpowie­
dzialna i ryzykowna. Jerzy Zawieyski 
podejmując wątek „Przepióreczki” Że 
romskiego i tw oiząc jej „dalszy c ią g ”, 
dowiódt swej odwagi, wiary we w ła­
sne siły, ale też wykazał dużo pietyz­
mu dla Żeromskiego (czego brak za­
rzucali mu niektórzy).

Pietyzm ten objawił się przede 
wszystkim w ogianiczeniu własnej 
swobody. Zawieyski powtarza rysu­
nek postaci „Przepióreczki”, jej tło 
wiernie i starannie. To właśnie staje 
się słabą, może najsłabszą stroną je­
go utworu. Postaci „Przepióreczki”, 
powołane do życia przez Żeromskiego 
kończą swój żywot na ostatniej kar­
cie tej książki; zmuszone do zmar­
twychwstania przez Zawieyskiego, 
ukazują się już bledsze, mniej żywot­
ne, papierowe. Ich sprawy, uczucia i 
ideje mają również charakter sztuczny, 
możnaby powiedzieć —  laboratoryjny

Tem jaskrawiej odbija na ich tle no­
w a stworzona przez Zawieyskiego po­
stać Gabrysia. Ten jest prawdziwy, 
realny.

Mówią, że oztuka Zawieyskiego 
zmusza do Donownego przemyśleń,a 
zagadnień poruszonych w „Przepió­
reczce””. Nie trzeba przesadzać. Pro­
blemy „Przepióreczki” nie mają w so­
bie nic monumentalnego, nic spiżow e­
go. O cóż tam bowiem chodzi: Głów­
ny problem — antynomia egoizmu 
jednostki, instynktownie dążącej do o- 
sobistego szczęsna i —  ooowiązku do­
kończenia rozpoczętego oziela o za­
sięgu społecznym — to problem ży­
cia codziennego, który dawno rozv';ą- 
zała etyka chrześcijańska.

Żeromski nie powiedział w „Prze­
pióreczce” aie rewelacyjnego, tymo z 
wielkim artyzmem, realistycznie poka­
zał tragedię (tusz ludzkich, noszących 
na sobie jakąś skazę, jakaś niemoc i 
zetknięciu z życiem powieicających 
się mrokiem pesymizmu i bólu. -

i ZawieysKi, snując wątek „Przepió­
reczki” każe ponuremu Smugoniowi 
pracować z uporem nad dziełem Prze 
tęckiego pod grozą jego powrotu i 
utraty żony. Trudno do takiej intencji 
czynu odnosić się z sympatią. Każe 
Pizełęckiemu, tragicznej postaci czło­
wieka ur.ieszczęśliwionego przezywa 
nym konfliktem: instynkt — obowią­
zek, wracać po dziesięciu latach do 
sw ego dzielą i, widząc jego nieuchron­
ny upadek, przeżywać nową tragedię. 
Ale ta tragedia widzerr nie wstrząsa. 
Przeiecki, jako cziowriek niezwykły, 
powinien zrozumie^, że jego dzieio: 
kursy wakacyjne dla nauczycieli —  
przeszło swój okres celu rozwoju i 
znaczenia i — siało się niepotrzebne, 
wobec istnienia lepiej zorganizowa­
nych instytucji. Każe wreszcie wrócić 
do życia ludziom kiedyś młodym: Za- 
orzazińskiemu i Ciekcckiemu i patrzeć 
melancholijnie na schyłek dzieła ich 
młodości, dzieła w które włożyli tyle 
entuzjazmu. Przeciwstawia im mło­
dego działacza —  Gabrysia, który, —  
również z młodzieńczym zapałem i 
entuzjazmem —  rozpocząć pragnie po­
dobną pracę, ale opartą na innych za­
łożeniach i o innych, wobec zmienio­
nych warunków, celach, a przedtym 
chce zburzyć dzieło poprzedników.

Nie ma potrzeby się roztkliw.ać. To

,est tylko konskwencja biologicznych nie zauważy! jeden z krytyków —  je­
go powrotem ostatnim.

*
„Powrót Przełęrkiego” reżyserował 

Juliusz Osterwa, który tez objął rolę 
tytułową. Jego kreacja jest wspaniała, 
nacechowana wielką kulturą arty­
styczną i wielkim talentem. Zwłaszcza 
w akcie II-gim w dialogu z Gabry­
siem osiąga Osterwa szczyt kunsztu 
aktorskiego. Franciszek Dominiak jest

praw życia. Nowe pokoienit —  nowe 
horyzonty, nowe często cele i nowe 
metody. Poszanowanie dla pracy i 
dzieła tych, co odchodzą, nie może 
przeradzać się w marnowanie sil i 
czasu n? okurzanie antyków.

Ale Gabryś też nie jest ideałem. Za­
wieyski pokazał go tak, jakby temu 
młodemu działaczowi „młodej wsi 

brakowało, w p-zeciwieństwie do tam 
tych, zarówno głębszego nurtu życia 
wewnętrznego, jak i  gięoszych pod­
staw moralnych. Braki te pokrywa on 
entuzjazmem.

Zawieyski ma talent niewątpliwy, 
który jednak w tej sztuce —  nie jrfo- 
nie równym blaskiem. Rozbłyska on 
miejscami, zwłaszcza w pysznych dia­
logach (Przełęcki — - Gabryś, Przełęcki 
— Smugoń i t. d .), miejscami przy­
gasa, stłumiony pow odz.ą .. słów. Na­
leży przypuszczać, że autor, otrząs­
nąwszy się z uroku Przełęcluego, 
stworzy coś własnego i — dobrego. -

Sumując wrażenia i refleksje trzeba 
dojść do wniosku, że sztuka Zawiey­
skiego jest nie zla, ale — niepotrzeb-

-s.

Gabryś (Stetan Hnydziński)

akrorem wysokiej klasy, ale rola Smu- 
gonia nie byia dlań całkowicie Odpo­
wiednia. Za dużo w niej, jak dla Do­
miniaka tragizmu. Stefan Hnydzinski 
(Gabryś) pokazał, że stać go na w y­
soką grę, że umie kierować swym  
temperamentem i robić zeń właściwy  
użytek. Bardzo aobry, „tuerodzienny" 
był Socha w roli Zabrzezińsldegc, a 
Biydzińsld włożył dużo odczucia i 
prawdziwej artystycznej kultury w  
postać Cekockiego. Don rze też pre­
zentowali się Loedl i Przeradzki, a 
wcale nieźle wypadł „trzygwiazdko- 
w y” Jaś.

Jedyną kobiecą rolę Smugoniowej 
objęła p . Modzelewska. Postać ta u 

. Zawieyskiego jest szczególnie „pa- 
• cerowa”, to też p. Modzelewska nie- 

na. Przetęck. mógłby do Porębian niej zbyt wiele mogła z niej wydo-byc, a
wydobyła dużo. Dobre dekoracje skom 
ponowal Jaiocki.

Stanisław Grzelecki

Smugoń (Dominiak)

wracać, a jeśli to już zrobił, i znów  
odszedł, niczego nie dokonawszy, to 
niecnaj ten powrót będzie —  jak siusz-

H E P 0 A  W ESTENBE RGEfł 1 4 )
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P O W I E ) C

Karin F iszer po śmierci swegc męża słynnego lotnika, który w 
rok po ślubie zginął w katastrufie lotniczej, wstąpiła na medycynę. 
Od chwili skończenie uniwersytetu, życie jej płvneło między gebme- 
tem  lekarskim przy ul. Nettelbeck. w Berlinie szpitalem a domem, 
gdzie wychowuj* Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo sootkala na 
ulicy i zabrała do w«go Jomr.

Proi. Hugo Winkler słynny medyk berliński wrócił co 
8-tygodni owym pobycie we Włoszech i prosto z dworca przyjechał 
ao Karin podzielić jię wrażeniami. Na Capri spotkał mołdą osobę 
N inę Pasquali, która odznaczała się niezwykłą intuicją axaniczącą> z 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdum.ewajncą orier 
-ację w zakresie zagadnień —  naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo W inkler zaprasza ją do Berlina. ,

Gdy Karin i dr Winkler zajęci są rozmową o Italii, Ł .za w tym 
czasie poszła od Sport Pałacu, gdzie zawarta przygodna zna­
jomość z młodzieńcom nazw iskiem  Hoffman. Do domu wróciła dopie­
ro o 7-ej rano, opowiadając swe j pani, że roc spędziło i  przyjąć ółki.

W czasie swych godzin przyjęć Kann dostaje bdecik od męża je­
dnej ze swych pacjentek p. U llrich, który wzywa ją do żony.

Z a jf b '  tym  ro z m y śla n ie m  na ch w ilę  z a p o m n ia ł o swej 
trosce, lecz ju ż  po c h w ili, o p a n o w u je  go spotęgow ana  
trwoga o żonę. N a jle p ie j zro b i ja k  z a p u k a , do który&bś 
z tych d rz w i, sam  m e w ie do k tó rych , tv]e ich  je s t! M usi za - 
p j ia ć ,  czy  w ogóle jest ja k i  d o bry c h iru rg  w tym lo k a lu

C z y  m oże coś zo n ie  p o ra d zić .,, i czy  w ła ściw ie  o p e ra cja  
śle p e j k is z k i to coś złego, m oże naw et niebezpiecznego...

J a k a ś  sio stra  p rze c h o d zi. M ilc zą c a . B ia ły  cze p ek n a su n ę ­
ła  głęboko n a  czoło. U llr ic h  p atrzy n a m ą  p ra w ie  ze zło ścią , 
że ta k  sp o k o jn ie  id z i e .  Z u p e łn ie  ja k b y  się  n ic  n ie  działo.. 
P r z y  tym  jego  zo na... d laczego zresztą  o n ic  go n ie  p y t a ją ?  
P o w in n i go się p rze c ie ż  z a p y ta ć, czy p o zw o li na o p erację . 
K a z ą  m u  tu w ystaw ać, ja k  ja k ie m u  b ła zn o w i i do tego je s z ­
cze p a lić  tu czło w ie k o w i naw et n ie  w olno L .

N a g le  K a r in  staje  p rze d  n im ... tw arz pow ażna, bez tego 
je j u śm ie ch u .

—  P ro fe so r je szcze  d ziś  w ieczo rem  b ędzie  ją  operow ał, 
nie m o żn a o d k ła d a ć.

Z b ie g a  p rze d  n im  ze schodów' — on id z ie  za  m ą  m ilc zą c .
N a  u lic y  K a r in  p rzy w o łu je  taksów kę — w s ia d a ją c  z w ra ­

ca się do U llr ic h a :
—  Może p a n a  p o d w ie źć k a w a łe k ?  J a  m uszę ja k  n a jp rę ­

dzej w ra ca ć do sie bie , ty lu  ch o ry ch  cze k a  tam  n a m n ie, 
a na. je d e n a stą  m u szę  tu b y ć  znow u. Ż o n a  p a ń s k a  chce, że ­
b ym  p rzy  tym  b yła...

—  P r z y  c z y m ?  A c h  tak  —  p rzy  o p e ra cji...
„ P a ń s k a  żo n a chce żeb ym  p iz y  tym  była*... pow tarza  

sobie U llr ic h  —  a o n ?  Może on m a  po K u rfu rs te n d a u n  tam  
i z pow rotem  b iegać, p o d czas k ie d y  jego żonę będą k ra ja ć " ...

W  tym  n ie p o k o ju  w y p o w ia d a  to głośno i  d o syć gburo- 
w ato. K a r in  się  u śm ie ch a . N a tu ra ln ie  ta k  p o w in ie n  zro b ić  —  
to b ęd zie  n a jle p ie j. W  k a ż d y m  ra z ie  ona go nie w eźm ie ze 
sobą n a o p e ra cję  —  to bez żadnego celu. N ag le  o d zyw a się  
n ie c ie r p liw ie :

—  N ie c h  pan w sia d a  p ręd ko , m n ie  się stra szn ie  śpieszy. 
N ettelbeek 1 5  — rz u c a  adres szoferow i.

S ie d zą  w  au cie  i K a r in  w d a lszy m  ciągu o d p o w iad a na 
w yb u ch  U llr ic h a .

—  T a k  źle  znow u n ie  jest. T e n  p ro fe so r -  c h iru rg  je s t n a d ­
z w y c z a jn y . W  ta k ic h  rę k a c h  o p e ra c ja  ślep ej k is z k i to b ag a­
tela. N a  pew no ju ż  ju tr o  w ieczorem  b ęd zie  p an  m ógł n a  
ch w ilę  z a jr z e ć  do żo n y.

—  A  co będzie  do ju t r a  w ie czó r?... —  o d zyw a się  U llr ic h  
p on u ro

O m a ły  włos K a r m  n ie  p o ło żyła  m u  rę k i n a k o la n ie  i n ie  
z a p y ta ła  po m a c ie rz y ń sk u  —  ile  m a sz la t, m o je  d z ie c k o ?

—  N ie  p o trze b u je  p a n i ta k  zło śliw ie  się u ś m ie c h a ć  —  
cią g n ie  U llr ic h  d a le j —  ju ż  ra z  p rze żyłe m  podobną h isto rię , 
w tedy ja k  Ja n e cze k  się  ro d ził. C h o d z i się w tedy z k ąta  w  k ąt, 
cze k a  i cze k a  i c z a rn a  ro zp acz człow ueka o g arn ia , ta k i się  
c z u je  b ie d n y , choć ta k i w ście k ły , że n a jc h ę tn ie j b y lu d z i  
m ord ow ał

K a r in  d rżv  z n ie p o k o ju  o sw o ich p acjen tów . C z e k a  aa 
n ią  m a ła  M u lle r ze sw oim  w rzo d em , i p a n i ra d c z y n i K r o ll,  
i m a ły  H e g e rm a n  ze sw o ją  boną... co to u n ie g o ?... ach tak... 
W in k le r  też m a je szcze  telefonow ać... w yo b raża m  sobie je ­
go zd ziw ie n ie , gdy się  dow ie, że S y b illa  id z ie  pod nóż. 
M yśl je j yrzy te m  z a trz y m u je  się n a  U llr ic h u , k tó ry  sie d zi 
n ie d b a le , k a p e lu sz  trzy m a  w re k u , p ap ie ro s wr ustach, i w y­
d a je  się b y ć  b a rd zo  zm ęczo n y. P rz e c ie ż  o b ie cała  o pieko w ać  
się n im ...

—  W ie  p an  co, p a n ie  U llr ic h , je ż e li p an  n ie  w ie, co ze so­
bą zro b ić , to n ie ch  p an  z a jd z ie  do m n ie. D o b r z e ?  Z g a d z a  się  
p a n ?  W y p ije m y  potem  herbatę ra zem . «

U llr ic h  ak b y z obłoków' sp a d ł! O na troszczy się o n ie g o ?
—  J a k  to zacn ie ... ja k  stra szn ie  za cn ie  z p a n i stro n y !
B a rd z o  d z ię k u ję  — n a tu ra ln ie , że się zg a d zam . Jest p a -

ui w tej c h w ili je d y n ą  osobą, którą m ogę zn ieść w obecnym  
m oim  stanie.

ęD c. n.)


